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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, ulica Probostwo, rzeka Czechówka,
dzieciństwo, powrozarnia, zapachy dzieciństwa, szkoła
podstawowa nr 25 przy ulicy Sierocej, liceum im.
Zamoyskiego, projekt Lublin. W kręgu żywiołów - woda

 
Okolice ulicy Probostwo
Jak zaczęłam mieszkać przy ulicy Probostwo, to nie było trasy Tysiąclecia. Tam były
łąki, które w czasie deszczu – porządniejszych ulew – stawały się bagniste. Chodziło
się w błocie, w wodzie po kostki. Co jakiś czas przyjeżdżał tam cyrk i się rozbijał.
Dzieciaki miały niesamowitą frajdę – chodzić do cyrku, oglądać różne przedstawienia.
 
Za rzeczką, bo tam Czechówka płynie, była powrozarnia, po której teraz nie ma w
ogóle śladu żadnego. My żeśmy chodzili oglądać jak te powrozy tam robią. Zapach z
tej powrozarni - dziegciem pachniało – ja nie wiem, czy ktoś teraz wie, co to jest
dziegć. Te sznury, te powrozy były moczone w dziegciu.
 
Natomiast za powrozarnią, w podwórku mieściła się wytwórnia wód gazowanych.
Teraz  też  pewnie  nikt  nie  wie,  jak  wyglądały  syfony  szklane,  napełniane  wodą
sodową. Były to szklane, olbrzymie syfony. Niektóre psuły się, więc ta woda nie
chciała  lecieć.  Ale  to  była  najlepsza  woda pod słońcem,  której  się  można było
porządnie napić.
 
W związku z tym, że się przeprowadziliśmy na ulicę Probostwo, a ja wtedy byłam w
piątej klasie, musiałam zmienić szkołę. Ze szkoły nr 22 przeniesiona zostałam do
szkoły nr 25, która mieściła się – i do dzisiaj się chyba mieści – przy ulicy Sierocej.
Zaraz obok znajdował się dom dziecka, który dzielił ze szkołą boisko i taki trawnik,
skwerek.  Także  ze  mną  chodziło  do  tej  szkoły  sporo  dzieci  z  domu  dziecka.
Budynków nie było tych, co w tej chwili tam powstały, także do tej szkoły chodziłam
pod góreczkę.
 
Po  szkole  podstawowej  poszłam do  Liceum Zamoyskiego,  na  ulicę  Ogrodową.



Wtedy,  kiedy  zaczęłam,  to  liceum stało  się  już  koedukacyjne.  Mój  starszy  brat
również chodził do Zamoyskiego, ale było to jeszcze wtedy liceum męskie. Żeńską
szkołą były Urszulanki, a Staszic i Zamoyski były szkołami męskimi. Ja już zaczęłam
chodzić do Zamoyskiego jako szkoły koedukacyjnej.
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